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    Wgrudniu 1797 roku Legiony Polskie przeprowadziły samodzielną akcję przeciw Państwu Kościelnemu, czym otworzyły armii republikańskiej drogę na Rzym. Głównodowodzący sił francuskich, generał Berthier, pochwalił sprawność polskich żołnierzy, po czym, pod pretekstem pilnowania porządku wmłodej Republice Cisalpińskiej, nakazał im wycofać się zpowrotem do Rimini. Rzym był zbyt smacznym kąskiem, by zostawić go Polakom.


    Wojska francuskie wkroczyły do Wiecznego Miasta wlutym 1798 roku. Papieża Piusa VI wygnano, jego armię rozwiązano, aPaństwo Kościelne zlikwidowano. Wjego miejsce utworzono Republikę Rzymską, na Kapitolu zasadzono rewolucyjne drzewo wolności, ana posągu Marka Aureliusza umieszczono francuską kokardę. Zdawnych papieskich żołnierzy sformowano niewielką armię rzymską. Powołano republikański parlament irząd, których uchwały wchodziły wżycie dopiero po zatwierdzeniu przez dowódcę miejscowego francuskiego garnizonu. „Niezawisła” republika była więc wrzeczywistości wojskową dyktaturą rządzoną przez Francuzów.


    Republikańscy generałowie rozpoczęli masową grabież dzieł sztuki, na ich rozkaz plądrowano także kościoły iklasztory. Dowództwo lekceważyło przy tym potrzeby żołnierzy, którzy cierpieli głód inie dostawali żołdu. Tymczasem włoscy księża podburzali lud rzymski do ataków na najeźdźców. Wniektórych rejonach miasta zamieszki trwały nieprzerwanie. Zdnia na dzień sytuacja stawała się coraz bardziej niepokojąca. Wdodatku pod koniec lutego wśród głodnych francuskich żołnierzy wybuchł bunt. Generał Berthier został zmuszony do opuszczenia Rzymu, adowództwo przejęła grupa młodszych oficerów.


    Przybyły na miejsce generał de Gouvion Saint-Cyr ztrudem uspokoił sytuację iprzystąpił do likwidacji niezadowolenia wszeregach armii oraz pacyfikacji ogarniętych zamieszkami rejonów Rzymu. Zarządził też przegrupowanie wojsk, aby usunąć zmiasta zbuntowane jednostki. Na ich miejsce postanowił sprowadzić słynących zdyscypliny isprawności Polaków.


    12 kwietnia 1798 roku rozpoczął się wymarsz Pierwszej Legii Polskiej zRimini na południe – wkierunku przeciwnym, niż leżała ojczyzna. Dwu ipół tysiącom piechurów towarzyszyły: licząca cztery działa legionowa artyleria, wozy amunicyjne ikuźnia polowa. Polacy posuwali się początkowo wzdłuż wybrzeża adriatyckiego do Loreto, apotem skierowali się na zachód, prosto na Rzym. Ujego bram zatrzymali się pierwszego dnia maja. Mieli tu czekać do chwili uroczystego wkroczenia do miasta. Generał Dąbrowski postanowił uczynić ztego doniosłe wydarzenie, aby uczcić rocznicę ogłoszenia Konstytucji 3 maja. Wieczne Miasto zniepokojem, ale iwielką ciekawością oczekiwało na tę chwilę, ponieważ oPolakach opowiadano fantastyczne historie, wktórych przedstawiano ich zarówno jako barbarzyńskich ludożerców, jak ijako szlachetnych, religijnych rycerzy.
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    Sierżant Kazimierz Lux wytrzeszczył oczy, gdy ręce francuskiego strzelca konnego zacisnęły się na jego gardle. Przeciwnik okazał się znacznie silniejszy od szczupłego osiemnastolatka wpolskim mundurze. Francuz cisnął ile sił, jego palce wbijały się boleśnie wszyję Kazika, miażdżyły krtań, aprzede wszystkim uniemożliwiały oddech. Na nic zdały się zadawane pięściami wściekłe ciosy sierżanta, kawalerzystę ogarnął szał inie zważał na ból. Warczał iszczerzył zęby, miotając rosłym piechurem niby szmacianą zabawką. Luxowi zaczęły krążyć przed oczami mroczki, słabł zkażdym uderzeniem, twarz nabrzmiała mu krwią. Wiedział, że nie może liczyć na pomoc kompanów, bo polscy fizylierzy wzięli się za łby zliczniejszymi żabojadami ikażdy bił się na własną rękę.


    
      
    


    Chłopak zaczął tracić przytomność. Już nie okładał przeciwnika pięściami, złapał za jego dłonie, rozpaczliwie próbując rozluźnić uchwyt. Sierżant musiał zaczerpnąć powietrza, nic poza tym już się nie liczyło. Przez myśl przemknęła mu zaskakująca refleksja, że dzień zapowiadał się tak pięknie ispokojnie, niczym niedziela na Bielanach. Jak to się, do stu diabłów, stało, że właśnie umiera?


    
      * * *
    


    Wymęczone długim marszem Legiony rozbiły obozy polowe wparkach na północnych przedmieściach Rzymu. Kompanii zDrugiego Batalionu, wktórej służył Kazik, poszczęściło się, bo pozwolono jej rozłożyć namioty na skraju ogrodów Villi Borghese, wspaniałego parku pełnego oczek wodnych ipięknych świątyń stylizowanych na starożytne ruiny. Możliwość popływania wciepłym jeziorku – wktórego toni odbijały się smukłe kolumny jakiejś tajemniczej budowli inad którym zwisały gałęzie drzew – była niczym wizyta wraju po kilku tygodniach tłuczenia się po suchych, pylistych drogach.


    Do tego wszystkiego wreszcie wypłacono im zaległy żołd, bo grenadierzy oznajmili, że dalej nie pójdą, jeśli jenerał nie zorganizuje im pieniędzy na wino itytoń. Dąbrowski stanął na głowie ipożyczył skądś kilka tysięcy francuskich liwrów, ponadto załatwił przydział buciorów, których starczyło niemal dla wszystkich piechurów. Nawet kwatermistrzostwo się popisało iwdrodze Polacy nie głodowali, czegóż więc można było chcieć więcej? Błękitne niebo nad głową, pełne brzuchy itrzosy, ado tego możliwość odpoczynku wniemal komfortowych warunkach – tak doceniony żołnierz powinien być szczęśliwy izadowolony zżycia.


    Legioniści zajęli się pucowaniem broni, cerowaniem iczyszczeniem mundurów, niektórzy nawet zdecydowali się je uprać. Co prawda ta czynność nie licowała zhonorem żołnierza, jednak markietanki, które robiły pranie za drobną opłatą, wpierwszej kolejności obsługiwały oficerów, więc prosty żołnierz zazwyczaj musiał radzić sobie sam. Kazik zdążył doprowadzić do idealnego stanu swoje białe czechczery[2], wypłukał wodą lejbik[3], usunął większość wszy zsięgających ramion czarnych włosów inatarł muszkiet oliwą. Nie miał wyjścia, jako podoficer musiał świecić przykładem. Resztę dnia miał spędzić na nadzorowaniu doprowadzających się do porządku żołnierzy. Kiedy starszy sierżant kompanii, Rolewicz, przeprowadzał inspekcję, wszystko musiało grać. Inaczej nie tylko natarłby warszawiakowi uszu, lecz także przydzielił jakąś parszywą służbę, na przykład dowództwo nad nocną wartą.


    Dzień płynął spokojnie ileniwie, Kazikowi zaczęło się nawet nudzić ijuż miał przyłączyć się do grających wkarty dwóch galicyjskich chłopów, bliźniaków Kura, kiedy dopadł go porucznik Turkiewicz. Niewysoki jegomość zcienkim wąsikiem był straszliwie zasadniczy, więc Lux musiał regulaminowo oddać mu honory, prężąc się na baczność isalutując, mimo że dobrze się znali iwalczyli ramię wramię. Oficer konfidencjonalnym tonem poprosił go owyświadczenie pewnej delikatnej przysługi. Warszawiak zgodził się bez wahania, zaciekawiony nietypowym zachowaniem sztywnego inieprzystępnego zwykle porucznika. Okazało się, że Turkiewicz potrzebuje pomady do włosów ipudru, by wczasie uroczystej defilady prezentować się odpowiednio przystojnie. Możliwe bowiem było, że wejście do Rzymu polskich żołnierzy będą obserwować nadobne szlachcianki iinne piękne panny, zatem każdy oficer reprezentujący utraconą ojczyznę musiał wyglądać jak najbardziej zachęcająco igodnie.


    – Myślisz upolować jaką ślicznotkę, panie Hipolicie? –Kazik nie mógł się powstrzymać przed szerokim uśmiechem.


    – Tylko bez podobnych konfidencji[4], sierżancie! – Turkiewicz zastrzygł lichym wąsem, piorunując młodzieńca wzrokiem. – Nie chodzi ogłupoty, ale wyłącznie opokazanie się en grande tenue[5]. Zrozumiano?


    – Jasne! – Lux nadal szczerzył zęby, jednocześnie zpogardą przyglądając się rzadkim, posklejanym łojem ipotem włosom porucznika. Awidział je doskonale, bo oficer zdjął rogatywkę, by otrzeć czoło. Pomada ipudry wiele tu nie mogły zdziałać. Gdzie tam jego przerzedzonych włosom do gęstej, naturalnie lśniącej czupryny warszawiaka, regulaminowo przyciętej „na Kościuszkę”.


    Turkiewicz krępował się pożyczać kosmetyki od innych oficerów, nie chciał też udać się do żadnego zmedyków, choćby doktora Hoffmana, choć ten przecież był synem aptekarza, aprzed insurekcją miał wWarszawie fabryczkę chemiczną izpewnością jakąś maść na miejscu by ukręcił. Zamiast tego porucznik zażyczył sobie, by Kazik skoczył wokolice bramy, gdzie szeroko rozsypywały się domy rzymskich przedmieść. Wktórymś zpewnością urzędował miejscowy aptekarz lub golibroda. Wdodatku Lux, mający wrodzoną łatwość do języków, świetnie sobie radził zwłoskim. Sierżant zgodził się bez dyskusji, szczęśliwy, że nie spędzi dnia wnudnym obozie. Dostał wgarść trochę denarów idodatkowe polecenie nabycia wody kolońskiej.


    Na wycieczkę zabrał dla towarzystwa obu braci Kura, którzy itak siedzieli bezczynnie, bo nawet pod groźbą rozstrzelania nie dałoby się ich zmusić do uprania mundurów czy porządnego mycia.


    Zanim doszli do granicy obozowiska, dołączyli do nich lwowiak Biernacki iŻyd Bauman, apotem dogonił ich jeszcze Stachowski, łobuz zdegradowany niedawno ze stopnia gefrajtra za awantury.


    Zdrużyną pięciu legionistów Kazik wyglądał na dowódcę patrolu, nikt więc ich nie zaczepiał, gdy zagłębili się wkręte uliczki. Mijali domy biedoty, zbudowane zkamieni pochodzących zgruzów starożytnych budowli. Jednak im bliżej głównego traktu, tym budynki stawały się bardziej zadbane inowoczesne, za to mieszkańcy na widok Polaków zamykali okiennice idrzwi. Lux wszedł do kuźni stojącej przy głównym, północnym dukcie iśmiało zagadnął pracujących kowali. Okazało się, że jeden znich był także cyrulikiem, zajmował się więc wyrywaniem zębów iprzycinaniem włosów. Nie miał pomad ani pudrów, ale zaproponował tłustą maść dla koni – dobrą na rany od otarć siodłem irzędem, ado tego przyjemnie pachnącą ziołami, mogącą zatem uchodzić za smarowidło do włosów. Sierżant kupił ją bez zastanowienia izpoczuciem dobrze spełnionego obowiązku wskazał legionistom stojący kawałek dalej zajazd.


    – Tam pewnie dostaniemy jakąś perfumę dla porucznika. Wausterii może się trafić wędrowny handlarz – oznajmił.


    – Ajak się nie trafi, to poprosimy oodstąpienie pachnideł jakiegoś podróżnego modnisia – zaproponował Stachowski iwykrzywił usta wpaskudnym uśmiechu.


    – Żadnych grabieży irozbójnictwa – syknął Kazik. – Żadnych rozrób, Janek, dobra?


    Spojrzał spode łba na starszego odziesięć lat podwładnego. Bał się go trochę, bo wojak potrafił być nieobliczalny. Ponoć na terenie zaboru rosyjskiego poszukiwano go za morderstwo urzędnika.


    Przed karczmą nie zastali wózka wędrownego handlarza, za to stało przy niej kilka wozów kupieckich iciężka landara[6] obokach okutych błyszczącymi nitami. Powóz okazał się należeć do pięknej damy wbufiastej sukni. Brunetka oczarnych, błyszczących oczach siedziała wcieniu drzewa, przy stoliku nieco oddalonym od austerii, jakby chciała odizolować się od plebsu kręcącego się wokół karczmy. Lux ukłonił się jej izasalutował, na co odpowiedziała lekkim uśmiechem.


    „Za wysokie progi – skonstatował, podziwiając urodę Włoszki. – Iza stara dla mnie”.


    Żołnierze weszli do gospody, ustawili muszkiety wkozioł izasiedli przy długim stole. Wbudynku było chłodno ipanował wnim półmrok, apowietrze wypełniał tytoniowy dym, zabijając wszelkie przykre zapachy.


    – Ło Jezusie Nazareński, ile ja by dał za kubek zimnego piwa – westchnął Anzelm Kura, ztrudnością przełykając ślinę.


    – Ni marudź, wisz przeca, że makarony piją ino wino. –Brat szturchnął go łokciem, szczerząc popsute zęby.


    – Pora się przyzwyczaić, panowie – mruknął Bauman. –Dubeltowe lub marcowe wypijemy dopiero, gdy wrócimy do kraju.


    Sierżant zażądał od karczmarza dzbana wina dla kompanów, asam ruszył między biesiadujących kupców popytać owodę kolońską. Za zaskakująco wysoką kwotę zaoferowano mu maleńki flakonik zperfumami wsam raz dla dzielnych żołnierzy. Powąchał je nieufnie, głęboko przy tym patrząc woczy sprzedawcy. Wnozdrza uderzył go mocny aromat, niemal odbierający dech iwyciskający łzy zoczu. Zapłacił żądaną sumę ijuż wpełni zsiebie zadowolony usiadł zszeregowcami przy stole.


    Wino było młode ipotwornie cierpkie, akolor miało bladoróżowy. Kazik popijał je bez entuzjazmu, wykrzywiając usta przy każdym łyku. Żołnierze śmiali się ze „szlacheckiego podniebienia” młodzieńca – sami wlewali wsiebie kubek za kubkiem. Drugi itrzeci dzban kupili bliźniacy, aostatni postawił lwowiak. Tylko Majer Bauman nie kwapił się zrozsznurowaniem pugilaresu, choć pił równo ze wszystkimi. Wzamian raczył kompanię nieustającym zalewem opowiastek ikrotochwil zżycia sochaczewskich Żydów. Gładził się przy tym po wygolonych policzkach, jakby wspominał brodę, której musiał się pozbyć po wstąpieniu do armii. Na noszenie brody pozwalano jedynie saperom, atych – po pierwsze –wLegionach nie było, apo drugie – chudy imikrego wzrostu Izraelita nigdy nie zostałby przyjęty wich szeregi.


    Niespodziewanie paskudny napój zaczął się wydawać warszawiakowi coraz przyjemniejszy. Kubki smakowe przyzwyczaiły się inie reagowały już tak mocno na szokującą mieszaninę kwasów owocowych, zktórych wznacznej mierze składało się wino. Przyjemne ciepło rozpłynęło się po ciele, świat nabrał barw. Zkażdym łykiem Luxowi robiło się weselej. Młode, lekko nasycone bąbelkami wino błyskawicznie uderzało do głowy zmęczonym iodwodnionym po marszu legionistom. Co chwila wybuchali śmiechem, tradycyjnie natrząsając się zwioskowych mądrości Baumana. Żyd, uważający się za filozofa iuczonego męża, nastroszył się iwprzypływie natchnienia zaczął odpowiadać kompanom wierszowanymi iwzamyśle kąśliwymi kupletami. Kazik tak się śmiał, że spadł zławy.


    Wpewnej chwili wkroczyło do karczmy dziesięciu Francuzów wzielonych mundurach przypominających węgierskie dolmany. Na głowach nosili czarne czaka bez daszków, aupasa mieli przypięte proste szable. Kawalerzyści z19.Regimentu Strzelców Konnych nie spojrzeli nawet na Polaków, od razu wybrali stół zajęty przez włoskich kupców. Bez ceregieli kazali im się wynosić, po czym ze śmiechem pomogli zabrać się wystraszonym handlarzom, popędzając ich kopniakami iszturchnięciami. Narobili takiego zamieszania, że legioniści przestali się śmiać ipatrzyli na ich wybryki wponurym milczeniu.


    Sprzymierzeni niespecjalnie się lubili, właściwie francuscy żołnierze traktowali Polaków jak nic niewartych najemników, wdodatku fanatycznie rozmodlonych iskrycie sprzyjających papistom. Podczas rozlewania wina obrzucili fizylierów jedynie kilkoma pogardliwymi spojrzeniami, by po chwili całkiem onich zapomnieć. Rozmawiali głośno, akażdym gestem isłowem podkreślali, że to oni są tu panami.


    Stachowski zaczął się wiercić ispoglądać przez ramię na kawalerzystów, Bauman tymczasem, niczym niezrażony, podjął przerwany wątek iszybko rozładował gęstniejącą atmosferę. Kazikowi przemknęła przez głowę myśl, że powinien zabrać oddział iwracać do obozu, ale ciało rozluźnione winem domagało się kolejnej porcji trunku, machnął więc ręką na rozterki ikupił jeszcze jeden dzbanek.


    Polacy znów zaczęli zachowywać się swobodnie, szczególnie bracia Kura iBauman, po pewnym czasie zebrało się nawet na śpiew, co było rzeczą nieodzowną przy alkoholu. Żyd jako pierwszy zanucił ulubioną piosenkę legionistów, którą często śpiewali wmarszu. Natychmiast podłapał ją Stachowski iryczał na całe gardło, do rytmu waląc drewnianym kubkiem wstół. Dołączyli do niego bliźniacy, apo chwili także Lux, który parskał śmiechem ichichotał jak opętany.


    – „Jeszcze Polska nie umarła, póki my żyjemy! Co nam obca moc wydarła, szablą odbijemy!” – wrzeszczeli.


    Tym razem zamilkli Francuzi ispoglądali na piechurów spode łba. Wreszcie jeden znich, młodzieniec opłowej czuprynie ipoliczkach zaczerwienionych od wina, spróbował przekrzyczeć Polaków:


    – Czego się wydzieracie wtym plugawym języku?! To ma być pieśń? Kiedy mój koń ma gazy, pierdząc, układa ładniejsze melodie!


    – Daj spokój, Antoine. – Szturchnął go któryś zkompanów. – Oni nie śpiewają, tylko naśladują dźwięki, jakie wydaje maciora posuwana przez knura. Przecież nie da się śpiewać wtakim języku.


    Zaczął syczeć icmokać, próbując zademonstrować dźwięki, które kojarzyły mu się zpolskim. Natychmiast wszyscy strzelcy wybuchli śmiechem. Kazik przestał chichotać izponurą miną spojrzał na Antoine’a.Czuł, jak pijacką wesołość zastępuje gniew, który uderzył mu do głowy zmocą młodego wina. Jeszcze niedawno nie zwróciłby uwagi na podobne zaczepki, ale jakiś czas temu, po dramatycznych zajściach wPesaro, zaczął traktować honor polskiego żołnierza iLegionów zpełną powagą. Pozostali fizylierzy nie rozumieli francuskiego inie zwracali uwagi na zachowanie kawalerzystów, dlatego Stachowski dopiero po dłuższej chwili zauważył zaciętą minę sierżanta.


    – Co jest, Kaziu? Co gadają te żabojady? – spytał, uśmiechając się paskudnie. Koślawy grymas na ustach starego bandyty nie wróżył niczego dobrego.


    Zanim warszawiak zdążył odpowiedzieć, strzelcy konni zaczęli ryczeć pieśń bez słów, wydając ustami szeleszczące dźwięki, cmokając inaśladując puszczanie gazów, ato wszystko na melodię Mazurka Dąbrowskiego. Lux poderwał się na równe nogi iomal się przewrócił, gdy okazało się, że wino podstępnie zmiękczyło mu kolana. Złapał równowagę, opierając się ogłowę Stachowskiego. Podszedł energicznie do stołu kawalerzystów.


    – Czego sobie życzy nasz drogi sojusznik? – spytał Antoine. – Ech, pewnie itak nic nie zrozumiemy, bo odezwie się po polsku. Może lepiej od razu wskazać mu chlewik za austerią? Ze świniami szybciej się dogada.


    Kazik aż zadygotał zwściekłości.


    – Również odnoszę wrażenie, że ze świniami szybciej bym się porozumiał – wycedził po francusku.


    Starając się nie sygnalizować ciosu, strzelił pięścią wroześmianą twarz Antoine’a.Głowa siedzącego odskoczyła wtył, ale uderzenie zadane bez zamachu nie było zbyt mocne. Kawalerzyści ryknęli jednym głosem, oburzeni tak zdradzieckim atakiem. Polak, nie czekając na ich reakcję, ponowił uderzenie. Tym razem wymierzył prawy sierpowy po szerokim łuku iwłożył wniego więcej siły. Płowowłosy spadł zławy, aLux skoczył na niego idocisnął do podłogi kolanami, aż chrupnęło, po czym zaczął okładać leżącego po głowie.


    Trzech strzelców ruszyło, by go odciągnąć, ale wtedy niczym burza wpadł między nich Stachowski, rozdając kopniaki iwaląc pięściami niczym młotem. Zakotłowało się, na warszawiaka ktoś runął igo przewrócił. Do akcji wkroczyli pozostali kawalerzyści ibliźniacy Kura. Trzasnęły tłuczone gliniane naczynia, rozbijane na głowach iopodłogę.


    – „Niemiec, Moskal nie osiądzie, gdy jąwszy pałasza! –nieustająco śpiewał Bauman, który jeszcze nie zauważył bijatyki. – Hasłem wszystkich zgoda będzie...”


    – Naprzód, do ataku! – wrzasnął lwowiak Biernacki iskoczył wkłębiący się tłum.


    
      
    


    – „...Iojczyzna nasza!” – dokończył Żyd iuzbrojony wdwa dzbany ruszył do boju.


    
      * * *
    


    Kilka minut później Kazik konał, duszony przez wściekłego Antoine’a, który okazał się lepszy wwalce wręcz. Trochę wcześniej bójka przeniosła się zwnętrza karczmy na podwórko. Wparę chwil wokół tarzających się wpiachu ipyle żołnierzy zebrał się spory tłum gapiów, łącznie zpiękną damą, która aż wstała od swego stolika. Sierżant nie widział jej jednak, nie widział już właściwie niczego wokół, przed oczyma przelatywały mu za to obrazy zcałego żywota.


    Ostatkiem sił chwycił się sznurów na mundurze Francuza iprzyciągnął napastnika do siebie. Byli teraz blisko, szczepieni wmorderczych zmaganiach. Lux niespodziewanie przypomniał sobie bójki warszawskich uliczników, którym często się przyglądał. Wjednej chwili spłynęło na niego olśnienie. Wsunął rękę między nogi przeciwnika imocno ścisnął go za przyrodzenie. Antoine wrzasnął ipoluźnił uchwyt. Wodpowiedzi Kazik szarpnął za jądra Francuza, jakby chciał je wyrwać. Tego strzelec konny nie wytrzymał. Puścił szyję sierżanta ipróbował się cofnąć. Fizylier napiął się ina zakończenie trzasnął zginającego się zbólu kawalerzystę czołem wtwarz. Potem osunął się na kolana, spazmatycznie próbując złapać oddech.


    – Co tu się wyprawia, do jasnej cholery!? – ryknął ktoś po polsku.


    Kazik spojrzał pod słońce, mrużąc oczy irozmasowując szyję. Na podwórze przed karczmą wjechało konno dwóch oficerów legionowych. Lux próbował ich rozpoznać. Modlił się, by nie był to ktoś pokroju służbisty Haukego lub Chłopickiego. Za bójkę po pijanemu inieprzystojny wygląd wszystkim groził areszt, ajemu dodatkowo degradacja. Poderwał się zatem na nogi iotrzepał spodnie. Wyczyszczone rankiem czechczery miał uwalane ziemią, kurtę – rozpiętą, akoszulę pod nią – rozchełstaną. Zaczął nerwowo zapinać mundur.


    – Kazik? Aniech cię! Mogłem się spodziewać. – Usłyszał znajomy głos iodetchnął zulgą.


    Jednym zjeźdźców okazał się major Piotr Wierzbicki, jego dawny kapitan, raptem cztery lata starszy od Luxa. Co najważniejsze, był sympatyczny iprzyjaźnie nastawiony do żołnierzy, awdodatku lubił dawnego podwładnego. Szkoda, że po awansie dostał przydział do Trzeciego Batalionu.


    – Znasz pan tego ofermę? – spytał drugi zoficerów, ten, który rykiem uspokoił bijatykę.


    Chłopak ze zgrozą rozpoznał wnim majora Zeydlitza, doświadczonego oficera po czterdziestce. Dopiero co dołączył do Legionów, ajuż dał się poznać jako ponury iwyjątkowo surowy jegomość, trzymający szeregowców na dystans, anawet otwarcie nimi pogardzający. Po kimś takim nie sposób było oczekiwać pobłażania iprzebaczenia.


    – Ten młodzieniec to sierżant Lux, zdolny ipełen zapału żołnierz – tłumaczył Wierzbicki. – Niestety, ma tendencje do popadania wzłe towarzystwo ipakowania się wkłopoty.


    – Kolejny młody bandyta przebrany za żołnierza... Już ja cię, ty skur...


    – Jest szlachcicem – dodał młodszy zmajorów, hamując zapędy rozgniewanego towarzysza.


    – Co tak stoisz, cymbale? – ryknął Zeydlitz na Kazika. –Przedstawić mi natychmiast eskapitację[7], co tu zaszło!


    Zanim młodzieniec zdążył zebrać myśli, by nakłamać, ile wlezie, iratować wten sposób skórę swoją ichłopaków, traktem przy austerii przejechali kolejni konni. Tym razem cały półszwadron strzelców wzielonych mundurach zoficerem na czele. Francuzi biorący udział wbijatyce natychmiast rzucili się do swoich wierzchowców. Lux spotkał się spojrzeniem zpoobijanym ipobladłym Antoine’em. Kawalerzysta kuśtykał zgięty wpół, nie mogąc wyprostować się zbólu. Ledwie wdrapał się na siodło. Odjeżdżając, pogroził warszawiakowi pięścią.


    – Nie mam teraz czasu cię przesłuchiwać. – Zeydlitz machnął ręką. – Módl się jednak, bym nie został majorem twojego batalionu, bo dobiorę ci się do skóry. Nie cierpię rozrabiaków isiejących zamęt awanturników. To jest wojsko, anie burdel! Zameldujesz się swojemu kapitanowi igrzecznie przyznasz, coście tu wyprawiali. Sprawdzę! Ateraz odmaszerować!


    Sierżant zasalutował do nieokrytej głowy iodwrócił się na pięcie. Okazało się, że za plecami ma cały swój oddział, do tego prężący się wrównym szeregu. Szkoda tylko, że legioniści mieli twarze uwalone krwią ipiachem, podobnie jak poobdzierane mundury. Lux poczuł gorąco rozpływające się od podbrzusza, strach sparaliżował go na chwilę. Zeydlitz ikapitan kompanii, Biling, to jedno, ale będzie musiał stanąć jeszcze przed starszym sierżantem Rolewiczem, swoim bezpośrednim przełożonym. Ten dopiero da mu popalić za doprowadzenie oddziału do takiego stanu. Kazika natychmiast opuściło alkoholowe oszołomienie.


    – Zabieramy muszkiety iruszamy – wycharczał tylko, trąc obolałą szyję.


    Rozejrzał się. Tłum gapiów zniknął, adama akurat wsiadała do swojej wielkiej landary. Wchodząc po schodkach karety, odwróciła się ispojrzała na podoficera. Polak zastygł wbezruchu, bo kobieta się uśmiechnęła – samymi kącikami ust, ale wsposób niezwykły, oszałamiający. Wtym uśmiechu było wszystko: izachęta, iobietnica, itajemnica. Efekt okazał się wstrząsający, gdyż młodzieniec na chwilę zapomniał okłopotach.


    Potem zamknęła za sobą drzwiczki, ale wystawiła przez okienko rękę zchusteczką. Kiedy kareta ruszała, chusteczkę porwał wiatr. Biały kawałek materiału zawirował ipowoli opadł na pylistą drogę. Kazik rzucił się po niego biegiem ipodniósł ztriumfalnym uśmiechem.


    Na chusteczce znajdował się wyhaftowany herb iinicjały. Warszawiak wiedział, że musi znaleźć damę ioddać jej zgubę. Wyszczerzył zęby.


    
      
    


    „Może jednak wcale nie jest dla mnie za stara?” – pomyślał.


    
      * * *
    


    Wsennym, pogrążonym wmajowym upale miasteczku wybuchło wielkie poruszenie, gdy rozniosła się wieść, że do portu przybił królewski statek. Gaeta, rybacka mieścina, od niemal siedemdziesięciu lat należąca do Królestwa Neapolu, leżała blisko granicy zniedawno zlikwidowanym Państwem Kościelnym, obecnie przemianowanym przez francuskich zdobywców na Republikę Rzymską. Zdarzało się, że do miejscowego portu wchodziły wojskowe okręty, ale nikt nie pamiętał, by na którymkolwiek powiewała królewska bandera, obwieszczająca, że na pokładzie znajduje się władca. Miłościwie panujący Ferdynand Burbon nie raczył do tej pory zaszczycić swoją obecnością tak niewiele znaczącej prowincji. Jego wysokość nie słynął zzainteresowania losem prostych rybaków, nie zdarzało się również, by wizytował niewielkie garnizony. Co prawda wGaecie stał średniowieczny zamek, obsadzony niedawno wzmocnioną załogą, ale nikt nie spodziewał się wizyty króla.


    Rajcy miejscy zgromadzili się wnajbardziej reprezentacyjnym budynku miasteczka, Palazzo de Vio, przybyli tu także dostojnicy kościelni ikapitan portu, ale mimo że długo czekali, królewski gość się nie pojawił. Przyniesiono tylko wiadomość, że trwa wyładunek okrętu, wcałości przeprowadzany przez żołnierzy. Nie widziano wśród nich króla, widocznie wciąż znajdował się na pokładzie. Możliwe, że nie zamierzał zejść na ląd. Mimo wszystko władze miasta pozostały na stanowisku, gotowe powitać jego wysokość. Trwało też gorączkowe sprzątanie iozdabianie pałacu odświętnymi chorągwiami.


    Tymczasem do portu wjechało konno kilku neapolitańskich oficerów, których prowadził postawny mężczyzna bez munduru, za to wciemnej pelerynie zkapturem zasłaniającym twarz. Wierzchowce zostawili pod opieką marynarzy zkrólewskiego statku, asami weszli na pokład. Czekała tam na nich starsza dama wprostej podróżnej sukni oraz chuście chroniącej włosy przed wiatrem iwilgocią. Przewodzący oficerom zrzucił kaptur iodsłonił twarz oszlachetnych rysach. Uklęknął przed kobietą na jedno kolano iucałował jej dłoń.


    Giuseppe La Hoz d`Orlz jeszcze kilka miesięcy wcześniej był cisalpińskim generałem, wrogiem Neapolu, ponadto energicznie ize znawstwem dowodził republikańską armią sprzymierzoną zFrancją, szykującą się do ataku na Państwo Kościelne. Obserwując jednak zachowanie najeźdźców, bezlitośnie grabiących zajęte tereny, plądrujących kościoły idręczących włoski lud, zrozumiał, że służy nie wyzwolicielom, ale wrogom Italii, łupieżcom ibezbożnikom. Złamał wojskową przysięgę istanął po drugiej stronie barykady. Przez jakiś czas dowodził zbuntowanymi chłopami imieszczanami, walczącymi na północy Włoch zrepublikanami. Teraz zaś klęczał przed niedawnym wrogiem, królową Neapolu, Marią Karoliną, zasiadającą na tronie jednego znajsilniejszych włoskich państewek. Tylko ona mogła ichciała przeciwstawić się potędze Francji. Żona obojętnego na cierpienia własnych poddanych króla Ferdynanda, cudzoziemka na italskim tronie, pragnęła ze wszystkich sił upokorzyć izniszczyć republikanów. To ona, Austriaczka, inicjowała iwspierała bunty ludu wiernego papieżowi. Tylko ona mogła zwrócić narodowi włoskiemu utracony Rzym. Była jedyną nadzieją całego kraju.


    – Niech pan wstanie, La Hoz – powiedziała ochrypłym od przeziębienia głosem. – Kogo mi pan przyprowadził?


    Generał po kolei zaprezentował prężących się na baczność oficerów, młodych ipełnych zapału, którzy aż palili się do walki. Nie mogli już znieść biernego oczekiwania na nieuchronną wojnę zFrancją, byli gotowi natychmiast ruszyć do boju. Królowa obserwowała ich uważnie, na jej ustach błądził cień uśmiechu.


    – Zdajecie sobie sprawę, panowie, że los całego powstania będzie spoczywał wwaszych rękach? – odezwała się po dłuższej chwili. – Staniecie na czele ludowego buntu, który ma realne szanse wyprzeć Francuzów zRepubliki Rzymskiej iwyzwolić Wieczne Miasto. Tylko od waszej sprawności iumiejętności dowodzenia zależy, czy operacja się powiedzie. Ile pan ma lat, kapitanie? – zwróciła się do wyglądającego młodo oficera.


    – Dwadzieścia sześć, wasza wysokość – odparł Vincento Fontana, strzelec zgwardyjskiego pułku. – Śmiem twierdzić, że mam spore doświadczenie wkierowaniu ludźmi. Dam zsiebie wszystko, proszę mi zaufać.


    – Co zdążył już pan przygotować? – surowym tonem spytała władczyni. Oficerowie mieli dwa miesiące, by wprzebraniu przekroczyć granicę ipod okiem La Hoza rozpocząć organizację buntu.


    – Zmobilizowałem półtora tysiąca żandarmów rzymskich, których republikański Konsulat wydalił zmiasta – swobodnie odparł kapitan. Wiedział, że zrobi wrażenie na monarchini. – To zawodowcy obeznani zbronią iwojskowym drygiem, których uczyniłem kadrą szkoleniową ipodoficerską powstającej buntowniczej armii. Wtej chwili ćwiczą wwalce partyzancie oddziały. Kiedy nadejdzie sygnał zNeapolu, przejmę wCirceo dowództwo nad sześcioma tysiącami przeszkolonych ipełnych zapału żołnierzy. Mam też wsparcie miejscowych księży iszlachty. Przez kolejnych kilka dni powiększę armię do dziesięciu tysięcy.


    Maria Karolina nie okazała zaskoczenia, ale nagrodziła żołnierza łaskawym uśmiechem. Sprawność oficera była imponująca, nikt nie spodziewał się, że tak szybko uda się zmobilizować równie poważne siły. Fontana rokował bardzo dobrze, starała się zapamiętać jego nazwisko, by po udanej operacji nagrodzić go orderem iawansem od razu na pułkownika. Za kilka lat może stać się jednym zcenniejszych generałów wrosnącej armii Neapolu.


    – Wtych skrzyniach jest broń iamunicja dla pańskich ludzi – powiedziała, gratulując sobie wmyślach własnej zapobiegliwości, każącej jej przygotować wsparcie pokaźniejsze, niż sugerowali doradcy. – Znajdzie pan też wnich kotyliony zwizerunkiem Madonny. Proszę koniecznie zaopatrzyć wnie powstańców, niech woczach ludu wyglądają na armię Boga, na wyzwolicieli broniących świętej wiary przed francuskim antychrystem.


    Oficer trzasnął obcasami iskinął głową. La Hoz uśmiechał się lekko, dumny wwyboru ludzi do tej operacji. Królowa dostrzegła jego samozadowolenie ispiorunowała go spojrzeniem.


    – Co ze wsparciem od miejscowych, generale? Czy zadbał pan onie?


    – Tak. Zmobilizowałem wszystkich tamtejszych działaczy wiernych Kościołowi, którzy mają wpływy wśród ludności – odparł d’Orlz. – WFerentino aktywnie działa miejscowy ziemianin, Calalono. Ma ogromny posłuch wśród chłopów, będzie wydawał proklamacje wimieniu papieża irozdzielał kontyngenty żywności między powstańców. Wspierają go rzemieślnik Prosperi ioberżysta Trenta. Mamy zatem wjednym miejscu zabezpieczone kwatermistrzostwo, centrum zarządzania ipropagandy. Kazałem oficerom neapolitańskim zbytnio nie rzucać się woczy, by wydawało się, że powstanie to spontaniczny zryw miejscowej ludności.


    – Mimo wszystko nakazuję panom nosić mundury armii Neapolu – po krótkim zastanowieniu zdecydowała władczyni. – Chcę, by lud was widział. Prowadźcie powstańców na barykady idawajcie przykład własnym męstwem. Niech wszyscy wiedzą, że prawdziwe wyzwolenie niesie im armia Neapolu. Niech nas pokochają iwidzą wnas kogoś więcej niż tylko sojuszników. Kiedy zajmiemy Rzym, apotem całą Italię, chcę, by witano moje wojsko jak zbawców iprawowitych właścicieli tej ziemi.


    – Jaki stosunek zachować wobec pojmanych Francuzów iwłoskich republikanów? – spytał pułkownik Cimone, najwyższy stopniem oficer spośród wysłanych do Republiki Rzymskiej.


    – Dla jednych idrugich brak litości – prychnęła monarchini. – Oczywiście, musimy się wstrzymać zjawnym mordowaniem francuskich jeńców, szczególnie oficerów, ale proszę dopilnować, by żaden republikanin nie opuścił italskiej ziemi. Należy inicjować samosądy, popychać do nich wściekłą ludność. Hołota, upojona krwią iwinem, zchęcią będzie mordowała tych sukinsynów. Niech zapłoną stosy, niech pójdą wruch kłonice imotyki, na gałęziach drzew mają dyndać zarówno żabojady, jak inasi „patrioci”.


    Żaden zoficerów nie śmiał nawet mrugnąć, by nie zostało to odebrane przez jej wysokość jako krytyka agresywnej ibezlitosnej polityki. Wszyscy doskonale wiedzieli, jak wielką nienawiścią pała władczyni do wszystkiego, co francuskie irepublikańskie. Ból po śmierci ukochanej siostry, ściętej na gilotynie królowej Francji, Marii Antoniny, przekuła wzapiekłą nienawiść, której nie mogły ugasić ani krew, ani jęki torturowanych republikanów.


    Odwróciła się tyłem do żołnierzy ioparła oreling. Patrzyła dłuższy czas wmorskie fale. Po chwili wierzchem dłoni waksamitnej rękawiczce otarła zpoliczka samotną łzę. Zbyt wiele już ich wylała, wreszcie nadchodziła pora na triumfalny śmiech. Zemsta nad niezwyciężoną, potężną Francją przestawała być mrzonką.


    Tylko dotkliwe upokorzenie znienawidzonej republiki izniszczenie wszystkiego, co sobą reprezentowała, mogło zapewnić Marii Karolinie spokój. Pora, by sny ozemście wreszcie zaczęły się ziszczać.


    
      
    

    


    
      Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
    

    


    
      
    

  


  
    

    Przypisy
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    [1] Data według tzw. francuskiego kalendarza rewolucyjnego, obowiązującego we Francji wlatach 1793–1806, wktórym za początek nowej ery przyjmowano 22 września 1792 roku, czyli dzień proklamowania republiki (przyp. red.).


    [2] Czechczery (staropol., od pers. itur. czachczyr – gacie, spodnie) – letnie spodnie zjasnego płótna.


    [3] Lejbik (od niem. Leibchen – kaftanik) – górna część munduru (bez kurtki), bluza mundurowa, awtym wypadku po prostu biała koszula.


    [4] Konfidencja (staropol., od łac. confidentia – zaufanie) – poufałość.


    [5] En grande tenue (fr.) – wpełnej gali.


    [6] Landara (od niem. Landauer Wagen – wóz zLandau, gdzie wytwarzano powozy) – duża, ciężka kareta podróżna (przyp. red.).


    [7] Eskapitacja (staropol.) – wyjaśnienie.
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